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Geny ogłoszeń: N a l-e j  s tron ią  
w iersz p e tito w y  m k. 2.00, 
na III-ej s tro n ie— m k. 1.50, 
na IV -ej s tro n ie  — 0.75 f., 
nadesłane za w iersz g ar- 
m ontow y — m k. 2.50. D rób- 
ne og łoszenia po 20 fen. 
za w yraz . N ajm niejsze d ro b 
ne ogłoszenie m k. 1.50.

R edakcja i A d m in is trac ja  m iesz- 
szą się  pod  N° 4-ym  p rzy  
ulicy S tarososnow ieckie j w 
Sosnow cu.

Adres d la  listów  i depesz: 
„ Isk ra“, Sosnowiec.

SOSNOWIEC — wtorek 9 września 1919 roku. Cena numeru 30 fen.
Prenumerata wynosi: Z o d n o sze 

n iem  roczn ie m k. 42.00 — 
pó łroczn ie m k. 21.00 — 
k w arta ln ie  m k. 10.50 — 
m iesięczn ie  m k. 3.50, z p rze 
sy łk ą  pocztow ą 3 m k. 50 
fen. m iesięcznie . C ena n u 
m eru  po jedynczego  30 fen

R edakcja o tw arta  od 8 ran o  do 
7 w iecz. — R ękopisów  n a 
d esłan y ch  R ed ak c ja  n i e 
zw raca.

Dziennik poHtyszny, społeczny i literacki
Oddziały własne: W  B ędzinie ul. 

M ałachow skiego 9, w  D ą
brow ie  u l. S ienkiew icza

Powstaniena G. Śląsku.
i

Sprostowanie kłam stw  „Katt, Z tg".

zmiernie przyjem nie, gdyby 
p. pułkownik Goodyear to 
samo w yjaśnienie raczył 
skierow ać i do redakcji 
„K attow itzer Z tg.“ , która, 
zmuszona raz do odwołania 
swych/kłam stw, liczyłaby się 
na przyszłość więcej z fak
tam i i nie pozw alałaby sobie 
na w kładanie w  u s ta  sz, 
członków m isji am erykań
skiej w yrażeń, których Ci 
nigdy nie mieli zam iaru 
wypowiadać.

Red. .J sk ry “ .

telegrafistka stacji Sosnowiec w. w.
BO dtug ch i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami, 

zmarła 7 b. m ,  przeżywozy lat 21.
W y p r o w a d z e n ie  zw łok  z d o m u  N s l 9  przy ul.  S t a r o 

so sn o w ie c k ie j  do  k o śc io ła  p a r a f j a ln e g o  w S o sn o w c u  o d b ę d z ie  
s ię  w d. 9 b. m. o  godz .  8 i pó ł  r a n o ,  p o g rz e b  zaś  te g o ż  d n ia  
o  g o d z .  5-ej i pół p o p o łu d n iu .

Na s m u t n e  t e  /o b rz ę d y  z a p r a s z a  k re w n y ch  k o leg ó w  i

przyiació1 RODZINA.

Sosnowiec, 8 w rześnia.

' W niedzielę d. 7 b. m. w godzinach południowych 
przybyli do naszej redakcji samochodem z Katowic trzej 
członkowie m isji am erykańskiej na-G . Ś ląsku i doręczyli 
nam  w im ieniu pułkownika (Goodyeara następujące wy 
jaśnienie, które zam ieszczam y poniżej |w  oryginalnym  
brzm ieniu angielskim  i  wr przekładzie polskim.

T he artic le  in  y o u r issu e  of 
S ep tem b er 1st, 1919, re g a rd in g  
s ta tem en ts  m ade by  M ajor 
B rand , as q uo ted  from  th e  
K attow itze r Z eitung  are u n tru e , 
in  th e ir  essen tia l po in ts. M ajor 
B ran d  h as  v is ite d  ce rta in  ot 
th e  p riso n  in  U pper S ilesia  to  
ob ta in  exact in fo rm atio n  as to  
tre a tm e n t of p riso n ers  b y  th e  
G erm ans. He d id  no t ask  w h y  
any  p riso n e rs  h a d  n o t .  been  
sh o t nor d id  h e  at an y  tim e 
re fe r  to  any  p riso n ers  as c r i
m inals. I t  is quite^ tru e  th a t  
th e  A m erican  M ission is  not 
desiro u s of in te rfe rin g  in  th e  
©ourse of ju s tic e , b u t b y  th is  
w e m ean  ju s tic e  in  th e  A m e
ric a n  sense .

T he A m erican  M ission g re 
a tly  re g re ts  th a t  it sh o u ld  seem  
to  b e  n ecessa ry  to m ake a 
den ial of su ch  o u trag es c h a r
ges, especia lly  as th ro u g h  its  
in te rv en tio n  all execu tions in  
U p p er S ilesia  w ere  stopped . 
M any fa lse  s ta tem en ts  are 
co n stan tly  b e in g  p u b lish ed  in  
th e  n ew sp ap ers  and  it  is hoped  
th a t  any  s ta tem en t s ta tin g  th a t  
A m ericans h av e  ta k e n  a po 
sition  co n tra ry  to  ju s tic e  will 
h e re a f te r  be  reco g n ized  aa 
fa lse  on its  face.

A. C. Goodyear.
Colonel. F. A., U. S. A.,
James Stader 

capt. U. S. A.

A rty k u ł w  P ań sk im  p iśm ie  
z d. 1 w rześn ia  1919 r. odno
śnie w yw iadów  m ajo ra  B randa , 
p rze tłu m aczo n y  z „K att. Z tg .“, 
je s t  n iep raw d ziw y  w sw y ch  
zasad n iczy ch  p u n k tach .

M ajor B ran d  odw iedził n ie 
k tó re  w ięzien ia n a  G. Ś ląsku  
w ce lu  zeb ran ia  szczegółow ych 
in fo rm ac ji co do tra k to w a n ia  
w ięźniów  p rzez niem ców .

M ajor B ran d  n ie  zapy tyw ał, 
dlaczego n iek tó rzy  w ięźniow ie 
n ie  zostali ro zstrze lan i, i nie 
n azy w ał ich  zb rodn ia rzam i.

P raw d ą  je s t  na to m iast, że 
m is ja  a m e ry k ań sk a  n ie  chce 
w pływ ać n a  b ieg  sp raw ied li
wości, p o jm u jąc  ją  w sen sie  
am ery k ań sk im .

M isja am e ry k a ń sk a  ża łu je  
bardzo , iż je s t  zm u szo n ą  do 
p ro sto w an ia  u w łacza jący ch  je j 
oskarżeń , zw łaszcza że "dzięki 
jej in te rw en c ji w sze lk ie  eg ze
ku cje  n a  G. Ś ląsk u  zo sta ły  
w strzy m an e .

W iele  fa łszy w y ch  tw ie rd zeń  
og łasza się  w  p rasie , ale m am y  
nadzie ję , źe w szelk ie  tw ie rd z e 
n ia, jak o b y  am ery k an ie  zaję li 
stanow isko , n iezgodne ze s p ra 
w iedliw ością , u zn an e  zo s tan ą  
za fa łszyw e.

A. C. Goodyear, 
Golonei, F. A., U. S. A., 
James Stader 

capt. U. S. A.

Obostrzony stsn  oblę- 
tmm  w Tychy.

K atow ice, 7 w rześn ia.
(Od wł. ko resp .)

Na żądan ie  m iejscow ego k o 
m en d an ta  w T y ch y  b u rm is tra  
-wydał obw ieszczenie, w  k tó ry m  
Ogłasza, że w  nocy  z d. 2 na  
3 b. m. p o s te ru n e k  w m a ją tk u  
T y ch y  został n ap a d n ię ty  p rzez  
10 cyw ilnych , u zb ro jo n y ch  w 
rew o lw ery  i g ra n a ty  ręczne, 
sk u tk iem  czego m iejscow y k o 
m en d an t czuje się  zm uszony  
z dn iem  d zisie jszym  w prow a
dzić ob o strzo n y  s tan  ob lężen ia

O b w ieszczen ie*
Jak się dowiadujemy nie wszyscy uchodźcy z 

Górnego Śląska kazali się zarejestrować do listy 
kontroli. Donosi się że  kto z uchodźców  nie zgłosi 
się do 8 września do kompanji uchodźców, traci 
prawo do zapom ogi osobiście i jego  familja.

Główny Komitet nad Uchodźcami 
Górnego Śląska.

K attow itz , 6. September 1919. K atow ice, 6 w rześn ia  1919 r.

W dzięczni jesteśm y b a i- 
dzo p. pułkownikowi Goocly- 
earow i za to w yjaśnienie, 
które niew ątpliw ie wpłynie 
n a  uspokojenie opinji, wzbu
rzonej kłam stw am i „Katt, 
Z tg.“ Redakcja „Iskry“ ani 
na chwilę nie przypuszczała, 
by fakty, opisywane p:zez

„Katt. Ztg. “ , m iały być 
praw dziw e i dla tego też 
przedruk spraw ozdania o 

"zwiedzaniu przez m isję am e
rykańską w ięzień na G, Ś lą
sku nazw aliśm y w ty tu le  
„niesłychanym i kłam stw am i 
K atow icerki“ .

Byłoby nam jednak nie-

» m rn  Knitit lóiBoiiaiM! 
w taranie.

Jaw orzno , 2 w rześn ia .
D nia  20 s ie rp n ia  pow stał w 

n aszy m  m ieście  O kręgow y Ko
m ite t górnośląsk i, w  chw ili, 
k ied y  b lisko  1000 pow stańców , 
u s tęp u jąc  p rzed  p rzew ażającym  
w rog iem  m usiało  szu k ać  sch ro 
n ien ia  w  la sach  jaw o rzn ick ich .

Z ainicjow ana n a  p ręd ce  zb ió r
k a  pozw oliła jeszcze  tej sam ej 
no cy  zaw ieźć p rz y m ie ra jąc y m  
głodem  m ęczenn ikom  żyw ność, 
ich  sam ych- zaś śc iąg n ię to  w 
ciągu  nocy  i dn ia  n astęp n eg o  
do Jaw orzna, gdzie Tow. „So
kół" użyczyło  sa li n a  nocleg.

Od tego  czasu  sk o n ce n tro 
wano u  nas ca łą  ak c ję  ra tu n 
kow ą w ten  sposóo, że u ch o d ź
ców um ieszczono ta k  w sa 
m y m  Jaw orzn ie , ja k  i w są 
s ied n ich  m iejscow ościach: w
Szczakow ej, B orach, B yczyn ie 
i t  d gdzie potw orzono pod- 

* k o m ite ty , b ęd ące  w  śc isłym  
k o n tak c ie  z Jaw o rzn em , sk ąd  
p o b ie ra ją  żyw ność i o trzy m u ją  
dyspozycje .

O kręgow y K om itet w  Jaw o rz 
n ie aprow izu je  dzienn ie 1400 
ludzi, co k o sz tu je  około 18000 
k o ron  dziennie; potw orzono, 
k u ch n ie  m iejscow e oraz k u c h 
n ie połow ę, zorganizow ano po 
m oc san ita rn ą , p ra w n ą  i t. d.

Skład Komitetu tworzą: pre
zes ksiądz prałat Skoczyński; 
wiceprezes p. Franciszek Ra- 
cek, burmistrz; sekretarz p. 
Stefan Ringer, aptekarz; skar

b n ik  p. L u d w ik  Z apalsk i, gór- 
m istrz ; oraz panow ie: K ow alski, 
Bogacz, L ew ak, inż. A jduk ie- 
w icz, Jak u b o w sk i, D em kiew icz, 
W ajda , S zafran , Z ieliński, D r. 
F ed ak , S tankiew icz, R eim ann, 
inż. Z echen ter, S ikora, S ta r- 
czyńsk i, S m olarczyk , O brok, 
Jam róz , K aucki i inż. W en d t.

D otychczasow e sk ład k i p rz y 
n iosły  kw otę: 41,763 k o ro n y  w 
gotów ce, w  a r ty k u ła c h  żyw no
ści zaś zeb rano  około: 1500 bo 
chenków  ch leba , 1600 kg . zbo
ża, m ąk i, k asz  i t. p., 300 kg . 
tłu szczu , 200 p u szek  m lek a  
kondensow anego, 10 ce tnarów  
ziem niaków  i t. d.

N a ilość tą  złoży ły  się: gm i
n y  p ow ia tu  chrzanow skiego  
oraz g m in y  B ielany , Osiek, 
Ł ąki, ro b o tn icy  kop aln i w ęg la 
w ‘ Seirszy , ro b o tn icy  h u ty  cy n 
kow ej w N ied z ie lisk ach  pod 
Jaw orznem , oraz k o m ite t m ie
szczań sk i w  C hrzanow ie.

P rócz  p o d an y ch  pow yżej a r
ty k u łó w  uzy sk an o  w agon ży 
w ności z m in is te r ju m  aprow i
zacji, n ad to  d ro b n ie jsze  p rz y 
d zia ły  ze s ta ro s tw a  w C hrza
now ie, zapow iedziano te ż  t r a n 
sp o rt z C en tra lnego  K om ite tu  
w Sosnow cu.

O kręgow y K om ite t w J a 
w orznie pozosta je  po d  o p ieką 
s ta ro s tw a  w C hrzanow ie, a p an  
s ta ro s ta  P rezen tk iew icz  b ierze  
cz y n n y  u d zia ł w p ra cac h ,u d z ie 
la jąc  ra d y  i poparcia .

In s ty tu c ja  n asza  je s t  p ie r
w szą, k tó ra  p o sp ieszy ła  z p o 
m ocą uchodźcom  górnośląsk im  
i ak c ję  ra tu n k o w ą  u ję ła  en e r
g iczn ie  od p ierw szej chw ili; 
m ieszk a jąc  n ad  g ran icą , m am y  
m ożność bezpośredn iego  k o n 
ta k tu  z uchodźcam i, a sp ręży 
ście  zo rgan izow ana ak c ja  p rzy  
pom ocy  p ań , um ożliw ia n a le 

ży tą  opiekę, czego dow odem  
zaufan ie, z k tó ry m  u chodźcy  
do n as  się zw racają .

A by je d n a k  w p ra c y  te j nie 
u stać , p o trzeb n e  są  znaczne 
fu n d u sze  i pom oc całego spo
łeczeństw a; tą  d ro g ą  w ięc ape
lu jem y  do ofiarności ogółu i 
p ro sim y  o szy b k ą  i w y d a tn ą  
pom oc w  gotów ce, a p rzed e- 
w szystk im  w n atu rze ; p ro sim y  
k o m ite ty , u tw orzone w m ias
ta c h  i w siach , o b ezp o śred n ie  
p rz y sy ła n ie  nam  ze b ran y c h  
ofiar.

O becna p o ra  żniw  u ła tw ia  
zb ieran ie  zboża, k tó rego  p rze- 
d ew szy stk im  p o trzeba; w razie  
zeb ran ia  w  jed n e j m iejscow ości 
w iększej ilości a rty k u łó w  ży
w ności, m ożem y po odb iór 
w y słać  de leg a ta , g d y b y  w y
sy łk a  do Jaw o rzn a  by ła  u tru d 
niona.

W e w szelk ich  sp raw ach , do
ty czą cy ch  opieki n a d  u ch o d ź
cam i gó rnośląsk im i, p ro sim y  
zw racać się do se k re ta rz a  p. 
S te fan a  R ingera  w Jaw orzn ie .

P am ię ta jm y  o ty m , że nasi 
g ó rn o śląscy  b ra c ia  porzucili 
p ra cę  i rodzinę , b y  b ro n ić  ho
n o ru  narodow ego, a obow ią
zk iem  naszy m  św ię tym  jest, 
n ieść im  pom oc ofiarną i o- 
ch o tn ą  i ohoć w części u lży ć  
ich  s tra szn em u  losowi.

choroby uszu, nosa i gardła.
SOSNOWIEC, Kołłątaja Na 10. 

(Mikołajewska.)
o d
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Telegramy.
Komunikat polski. Zm niojsienie kredytu

Warszawa 9 września.
(P. A. T.)

Komunikat sztabu general
nego z d. 8 b. m.

Front litewsko-białoruski.
Na całym północnym i pół

nocno-wschodnim odcinku ata
kowali bolszewicy bezustannie 
zajęte przez nas pozycje. Ze 
szczególną siłą uderzał nie
przyjaciel na odcinku Dźwiń- 
ska, Kracławki i w rejonie je
ziora Szo, z wielkimi jednak 
stratami został odrzucony.

F ran t  wołyński.

Spokój.

Czesi nawołują
do pogromu.

Cieszyn, 8 września.
(P. A. T.)

Czesi nawołują do pogromu 
żydów w Cieszynie. Ponieważ 
żydów tu niema wcale, przeto 
domyśleć się trzeba, iż nawo
ływania te skierowane są prze- 
Giw polakom.

Warszawa, 9 września.
' (P. A. T.)

Wielka Brytanja zmniejsza 
kredyt Polsce, Czechom, Jugo- 
sławji i Finlandji, żądając za
liczki do 60 procentów na wy
syłane towary.

H k 6 ]z Bułgarią  
i T artją

Haga, 8 wsześnia.
(Tel. wł.)

„Daily Mail" donosi z Paryża:
Rada najwyższa wyznaczyła 

rozpoczęcie rokowań pokojo
wych z Bułgarją na d. 20 b. m., 
z Turcją zaś na d. l stycznia 
1920 roku.

i przedstawił plan połączenia 
się wszystkich partji socjali
stycznych i utworzenia nowego 
gabinetu. Lenin propozycję 
odrzucił.

-— Dzienniki haparandzkie
donoszą, iż król szwedzki zje- 
dzie się w Haparandzie z pre- 
zydeutem Finlandji Skahlber- 
giem, w celu omówienia spra
wy odbudowy kolei szwedzko- 
.flńskiej.

— Para królewska włoska 
wyjeżdża w październiku do 
Stanów Zjednoczonych.

6) Bierz co rano ciepłą ką
piel.

7) Spal wszystkie swe jed
wabne szaty, a używaj wy
łącznie tylko czysto wełnia
nych.

8) Co tydzień dozwól sobie 
jednego dnia absolutnego wy
poczynku i w ciągu tego dnia 
wstrzymaj się nietylko od pra
cy ale i od pisania i czytania 
czegokolwiek.

9) Jeżeli jesteś bezżenym, 
weź sobie żonę.

10) Jeżeliś wdowcem, wy
szukaj sobie natychmiast dru-

BACZNOŚĆ! BACZNOŚĆ!
Nadszedł świeży t r a n s p o r t

giej

Wiece w Wa-szewie.
Warszawa, 9 września.

(P. A. T.)
Odbył się tu szereg wieców 

w sprawie Warmji i G. Śląska.
Powstańcom i ludności ślą

skiej wiecownicy wyrażają sym
patię i podziw, co zaś do W ar
mji, to żądają, by plebiscyt 
odbył się tam dopiero za lat 2,

Ententa 
i rudy robotflioz®.

Haga, 8 września.
| (Tel. wł.)

„Times" donosi z Budapesztu, 
że' przewodniczący komisji _en- 
tenty w Budapeszcie oświad
czył, iż koałjanci nie pozwolą 
n a  tworzenie żadnych rad ro
botniczych. Gdyby rady takie 
miano tworzyć, koalicja odpo
wie na to blokadą.

Serbia nie podpisze.. ,
Paryż, 7 września.
(Tel. wł.)

„Petit Parisien" donosi,' iż 
za przykładem Rumunji i Ser- 
bja postanowiła nie podpisywać 
traktatu z Austrją, jeżeli nie 
będą zmienione warunki co do 
ochrony mniejszości narodo
wych.

Ajfonsmjt dla K r m
Berlin, 8 września.

(Tel. wł.)
Biuro Wolffa donosi z Wer

salu:
Mikado podpisał dekret, za

pewniający Korei autonomję 
i reformy.

Wieści ts 'ean tiez ite  
z  d  7  i 8  b . m

(W streszczeniu).
Jeden z dzienników helsig- 

forskich ogłasza dosłowny tekst 
protestu Denikina przeciwko 
uznaniu niepodległości Finlan
dji przez Amerykę i Anglję. 
Protest ten Denikin przesłał 
Sazonowowi do Paryża.

— Z Moskwy donoszą, iż 
Lenina odwiedził ks. Krapotkiu

Drugi sja tó  sejmików.
W dniu 16 września r. b., 

o godz. 10 odbędzie się w 
Warszawie w lokalu Biura 
pracy społecznej, Kopernika 30, 
drugi z ja z d  przedstawicieli sej
mików.

Porządek dzienny jest na
stępujący:

1) Sprawozdanie tymczaso
wego zarządu Związku sejmi
ków.

2) Przyjęcie ustawy Związku 
sejmików powiatowych.

3 ). Organizacj a samorządu 
powiatowego.

4) Relacje delegatów o dzia
łalności Sejmików.

5) Charakterystyka budże
tów sejmikowych.

■6) Organizacja *kas komu
nalnych.

7) Wybory zarządu Związku.
8J Wolne wnioski’
Delegaci na zjazd winni być 

upoważnieni piśmiennie przez 
przez wydział sejmiku do re
prezentowania na zjeżdzie.

11) Nie przemieszkuj w zbyt 
ciepłych pokojach.

12) Staraj się o te organy, 
które przez wiek zużywają się 
lub wyczerpują, stale odświe
żać i odnawiać, żywiąc się 
odpowiednimi organami zwie
rzęcymi.

Do apteki
A  M a c h u ls k ie g o

w Będzinie 
p o t r z e b n y

p o m o c n i k
od 1-go października.

po b a r d z o  n lzk ich  c e n a c h .  
Batyst biały od 6.10
Batyst kolorowy od 6.50
Markizety japońskie 15.50 
Hafty szwajcarskie  
M adapolam y ©d 6.80
Surówki białe od  7.10
Surówki kolorowe  
Płócienka na fartuchy i koszule  
Płótna szerokie na prześcieradła  
Cajgi 4.80
Metkal na wsypy  
Zefir, Barchan, Kretony 
Kaszmir 11.30
W ełny, Sukna, filpagi,
Pepita , Melani, Kort, Maty, 
Krepdechin ]edwabny  
Koszule dam sk ie  od  25 mk. 
Tam że okrycia dam skie  w wiel
kim wyborze poleca

Magazyn W. GRFUCARft
w Sosnowcu, Modrzejowska 15 

róg Targowej.
UWAGA. Z a  D r a k u |ą e e  a r t y k u ł y  f i r m a  

nie  o d p o w iad a .

Jak dotyć da stu lat?
Japoński dziennik „Dzidzi 

Szinpo" podaje 12 przykazań 
hygjeny japończyków, któ
rych ściśle trzymając się za
pewnić sobie można dojście 
do 100 lat. Brzmią one tak:

1) Jaknajwięcej przebywać 
na świeżym powietrzu. _

2) Kładź się wcześniej do 
łóżka i wstawaj wcześnie.

3) Sypiaj najmiej 6 godzin, 
ale nigdy więcej nad 7 i pół 
godziny, a to w ciemnym po=- 
koju przy oknach szeroko 
otwartych.

4) Pijaj herbatę i kawę tyl
ko w bardzo umiarkowanych 
ilościach, wyrzec się zaś w 
zupełności tytuniu i alkoholu.

5) Jadaj tylko raz na dzień 
mięso.

© # « S y » # «
J .

GODZINY PRZYJĘĆ 

o d  10—1 i od  3 6 po  po!.

Leczenie zębów, plombowanie 
wprawianie zębów bez podnie

bienia złote korony, 
ul. Modrzejewska Ks 3.

D o k t ó r

f * w ł  jjron ittovsk i
w  Częstochowie, 

ul. św. Panny Marji t. j.
II Aleje Nr. 21, obok teatru 

—  Paryskiego. —

Choroby skórne, dróg m o czo 
wych i weneryczne.

P rz v jm u je  od  9— 12 ra n o  i o d  4 —7 p  p 
P a n ie  od  12 — 1 po poi.

m inim i
Towarzystwo Akcyjne Elektrowni Sosnowskiej

Na podstawie odezwy Ministerstwa Spraw Wewnętrz
nych ń Ministerstwa Przemysłu i Handlu z dnia 29 sierpnia 
r b N"° 461tB. P. aż do czasu ustawodawczego podniesienia 
taryf -prądowych, zostają ze względów państwowych podmę- 
S i  l l l j v h i i ,  dostarczanego z elektrowni Sosnowickiej, 
od dn. 1 września r. b., a mianowicie:

do  2 m a re k  za kilowatgodzinę dla światła
„ 1 /  „ - ” P °P ^ du

Po wydaniu przez Sejm ustawy o rewizji taryf na prąd
elektryczny, powyższe podwyższone ceny ulegną rewizji 
gdyby na zasadzie ustawy były ustalone ceny nizsze o oę- 
da one obowiązywały wstecz od 1 września r. b. a nadopła- 
cone przez konsumentów przewyżki ulegną zwrotowi iub za
liczeniu na poczet następnych należności

Bratobójca.
ROMANS

przez
KSAWEREGO MONTE PIN A.

9.
Cały personel fabryczny znaj 

dowal się na swych stanowis
kach: stu pięćdziesięciu stola
rzy kowali, mechaników, ry 
sowników, rachmistrząw i ka
sjerów.

Ryszard Yerniere, zawsze 
pierwszy przy robocie, praco
wał w swym gabinecie, odczy
tując korespondencję, przygo
towując ekspedycję dzienną i 
przepatrując piany nowych

lii
przedpokoju szczupłych 

iarów oczekiwał woźny na 
roźkazy.
szard Verniere, w wie-kp 

lat pięćdziesięciu, znaj- 
ł się w pełni sił.
;osy jego ciemne i bardzo 
! zaczęły okrywać się si-

łość ,izjonomji była oschła, 
ie surowa, lecz oczy, peł- 
przychylnej słodyczy, za- 
'a ła  k ła m  oschłości i su-

' s ta n o w ił ty p  
n ie s tr u S z o n e g o ,

żaliwego, cierpliwego, a każdy 
oceniał jego wysoką inteligen
cję, prawość i ludzkość.

Punktualny w swych inte
resach, nie obiecywał nigdy 
nic, ażeby nie mógł dotrzymać, 
przez całe życie ni zeszedł z 
z prostej drogi, a słowo jego 
jego warte było tyle co i pod- 
pis.

Szanowano go, kochano _ i 
mówiono o nim powszechnie: 
Co to za uczciwy człowiek!

Takim był Ryszard Verme- 
re.

Przemysłowiec przeczytał- 
właśnie zawartość karty po
cztowej.

Po odczytaniu wezwał dzwon
kiem woźnego.

— Piotrze — rzekł doń — 
sprowradź mi z warsztatu maj
stra Klaudjusza Grivot... mam 
do niego pilnz interes...

Potem znów zabrał się do 
roboty.

W kilka minut później Gri
vot stawił się przed nim.

— Dzień dobry, panie pryn- 
cypale, — odezwał się majster, 
kłaniając się. — Pan mnie po
trzebuje1?

— Tak, mój zuczu — odpo
wiedział pan Verniere, biorąc 
kartę pocztową, którą prze
czytał erzed chwilą. — Otrzy
małem list z hiura dróg i mos

tów z Saint-Denis. Machina 
dostarczona do kanalizacji, 
funkcjonuje w sposób nader 
wadliwy, trzeba yGęc czem-
prędzej. doprowadzić ją do sta
nu należytego przez reperację.. 
Musisz pan ją na miejscu o- 
bejrzec... a potem weźmiesz 
do pomocy dwóch czy trzech 
ludzi, ilu będzie potrzeba... 
Zdaje się zupełnie na pana...

— Zaraz, panie pryncypale. 
Włożę tylko paltot na moją 
bluzę i pędzę do Saint-Denis
na bicyklu.

— Dobrze, Grivot. Spraw się
prędko.

W kilka chwil później znaj
dował się majster już w dro
dze. *

Kiedy przejeżdżał obok ho
telu matki Aubin, gdzie mie
szkał i stołowmł się regularnie, 
właścicielka stała wr bramie, 
doglądając służących.

Spostrzegła majstra.
— Hej! panie KlaudjuszuL. 

— zawołała. .
Klaudjusz s i ę 'zatrzymał.
— Cóż tam nowego, pani 

Aubin? — zapytał.
— przyniesiono dla pana 

list, zaraz go panu dam.
Po chwili Łlaudjusz podzię

kował za eddany mu list, rzu
cił okiem na pismo, znaj duj ą: 
ce się na kopercie pocztowej 
z jego adresem, i wsunął ko

respondencję do kieszeni.
Poczem jeszcze prędzej po

jechał na rowerze. .
Na połowie drogi z bamt- 

Ouen do Saint- Denis, zatrzy
mał się, zsiadł oparł swą ma
szynę o ścianę, wyjął z kie
szeni list i rozpieczętował go 
drżącą ręką.

Widocznie pilno mu było 
poznać jego treść.

List, datowany z Berlina, 
był bardzo krótki.

Berlin, 24 grudnia 1893 r.
Mój Drogi Klaudjuszu!

„Jestem u schyłku sił... Io_- 
pię siQ... Oz&s j -̂21 ostatatni, 
aby się schwytać za jakąś sil
ną gałąź i uniknąć ostateczne
go utonięcia.

„Jutro z rana jadę pocią- 
g.em eo Paryża, dokąd przy
będę 26 o godzinie dziesiątej 
i pół wdeczorem.

„Spodziewam się, źe cię zo
baczę na dworcu kolei wschód- 
niej i liczę na to. Potrzebuję 
cię wypytać.

„Twój Robert".
— Nareszcie decyduje się 

szepnął Grivot, skończywszy 
czytanie, a oczy zapłonęły mu 
ognieni. To niezawcześnie. ud. 
dość dawna waha się, zwleka!. 
Dwudziesty szósty to dziś. 
Spotkanie wyznaczy na wpół 
do dziesiątej... Z warsztatu 
wychodzimy o szóstej...

biorę się tylko, zdążę jeszcze 
na dworzec. Co do tego — do
dał, drąc list na drobne ka
wałki. — To byłoby kompro
mitujące... ®

Wrzucił kupkę podartych 
świstków do rynsztoka i poje
chał dalej przyspieszoną pręd
kością. . ,

Klaudjusz Griwot miał lat 
45, poahodził z Paryża, w 
w przedmieściu Tempie.

Ojciec jego zdolny i uczci
wy ślusarz, nauczył go rze
miosła i zarazem dał mu przy
zwoite wykształcenie.
'  Trudno było kierować mło
dym chłopcem, ale ojciec Gri
vot posiadał głowę i pięści 
mocne.

W dwudziestym roku Kla
udjusz uchodził za wątpliwej 
dobroci chłopca, ale nieza- 
przeczenie uzdolnionym był 
rzemieślnikiem.

Ojciec Grrvnta umarł wkrót
ce, po śmier i żony, i pozo
stawił s y n o w ie  jedynakowi kil
ka tysięcy fraeków i wbrsztat, 
dostatecznie zaopatrzony.

Łlaudjusza oddawna trapiło 
podróżowanie.

Sprzedał za dobrą cenę za
kład ojsowski i z okrągłą sum
ką w kieszeni wyjechał.

(D. c. n.)

R edaktoT i w ydav»oa: Wiktor M o n a i o r s k i Drukarnia BIskry“.


